
WIARUS POLSKI.
S sd z isn n s pismo tudsws dla Polaków 01 obczyźnie, p o ó w ip n a  sprawom narodowym, politycznym i zarobkowym.

W ychodzi codziennie z  w yjątk iem  doi jjośw l/jsecznycb  
z dodetkiem  religijnym  p. t.: Nauka K etolicks"  z ty ­
godnikiem  SDo/ecznym  p. t, „G los górn ików  i hutni­
ków ", oraz pisem kiem  literack iem  p. t. „Z w ierciad ło", 
P rzedpłata  kw artalna na poczcie  i u lis to w y ch  w yn osi  
S mr. 50 fen., a z odnoszen iem  do domu 1 asy. 92 fen. 
„.Wiarus Polski" zap isany  jest w  cenaika pocztow ym  

pod znakiem  „t polnisch" nr. 128.

lód! się i prasuj I

Za inseraty  płaci sie  za m iejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za og łoszen ia  zam ieszczon e przed inseratam i 
40 fen. Kto często  o g łasza , otrzym a odpow iedni opust 
czy li rabat. Za tłom aczen ie  z obcych  języ k ó w  na pol­
ski nic sie  nie płaci. —  L isty  do redakcyi. Drukarni 
i K sięgarni na leży  opłacić i podać w  nich dokładny  
adres p iszącego . R ęk o p isó w  się  nie zw raca . N azw isk  
korespondentów  bez ich upow ażnienia nie w skazuje się.

Ł 40. Bmkm (Westfalia), czwartek, I9*g® lutego If  03. Hak 13,
Redakcja, Drukarnia i Księgarnia sasjdnje się przy Maltheaeratraase 1'7 na dole Adres: Wiarus Polski, Bochum. -ZH-

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
j>o«ie. czytać i pisać po polskeS! l i e  
j>»n Polakiem, kto potomstwa twemu 
*-™ în«zyć się pozwolił

Z  wypadków dnia.
Z naszych wad.

M a ry a n  G a w a lew ic z ,  u ta le n to w a n y  d z ie n ­
n ik a rz  i p o w ieśc io p isa rz  w  W a r s z a w ie  w  
s w y c h  felietonach um ie sz cza n y ch  w  „ K u ry e rz e  
W a r s z . “ z a z w y c z a j  jako  „ L is ty  z K ra k o w s k ie ­
go  P rz e d m ie ś c ia "  p o ru sza  n a jży w o tn ie jsz e  s p r a ­
w y  polskie i ro zśw ie t la  je z zn a jo m o śc ią  rzeczy .  
O m a w ia ją c  s p r a w ę  pop ie ran ia  p rz e m y s łu  rodzi­
m e g o  z a b ra ł  się p r z y  tej sposobnośc i  do n a p ię t ­
n o w a n ia  nasze j ś la m a za rn o śc i  i n iedołężności ,  
•które g rom i bez  litości. . O to  co p isze:

„Do p o rw a n ia  się z m o ty k ą  na s łońce  —  
c z y ta m y  w  ty m  liście —  z a w s z e  j e s t e ś m y  g o ­
to w i,  ale do o sadzen ia  św ieczk i  w e  w ła s n y m  
lich ta rzu  i p i lnow ania ,  a b y  nie zg a s ła ,  nie m a ­
m y  jakoś  w ie lk ieg o  an im uszu .  M o ż n a b y  tak ich  
d ro b n y c h  p rz y k ła d ó w ,  k tó re  s to ją  częs to  w  r a ­
żące j  sp rze cz n o śc i  z n aszy m i wielk im i p lanam i 
i a s p i ra c y a m i  p r z y to c z y ć  b a rd z o  dużo, a le  po 
C0 ‘ p rz e le w a ć  z pustego  w  p r ó ż n e ?  C zęs to  p r z y ­
pom ina mi się nas tępu jące  określen ie ,  k tó re ,  g d y  
s ły s z ę  nas, ro z p ra w ia ją c y c h  o w ła s n y c h  w a ­
dach . b łędach  i b rak a ch ,  k a ż d y  niemal m ó g łb y  
po w ied z ie ć  o sob ie :

—  Ja  jeden  m ó g łb y m  być  inny, ale mi się 
nie chce.

I k to  w ie ,  c z y  to  w ła ś n ie  nie jes t n a s z ą  na j­
w ię k s z ą  w a d ą ,  że  w id zą c  jasno, co je s t  w  nas  
z łego ,  p o p raw ić  się z  tego  i p o zb y ć  się u je m ­
n y c h  s tron  —  nie c h c e m y " .

A co, cz y  to i do w ielu  Polaków ' na  o b c z y ź ­
nie nie b i te ?

W ynalazek Polaka.
W e d le  za p ew n ie ń  n ie k tó ry ch  d z ienn ików  

k ra k o w sk ic h ,  Ja n o w i  S z c z e p a n ik o w i  pow iod ło  
s ię  u z y s k iw a n ie  fotografii w  n a tu ra ln y c h  b a r ­
w a c h .  Na o k az  p rz y s ła n o  fo tografię  w a z o n u  z 
k w ia ta m i  w  ko lo rach  r z e c z y w is ty c h .  J e d n a k ż e  
e k s p o z y c y a  m usi t r w a ć  aż  pół godziny ,  w s k u te k  
c z eg o  n a  raz ie  w 'yna lazek  nie m oże  m ieć z a s to ­
so w a n ia  w z g lę d e m  osób. W y n a la z e k  mieli n a ­
b y ć  Anglicy, a S zczepan ik  w y je c h a ł  do B ran d -  
ford  ce lem  dalsze j p ra c y  nad  udoskona len iem  
s w e g o  w y n a la zk u .

Zapomogi z funduszu germanizacyjnego.
N ac ze ln y  p re z e s  Ś lą z k a  w y z n a c z y ł  z fun­

duszu  g e rm a n iz a c y jn e g o  250 m a re k  zapom og i  
n iem ieck iem u T o w a r z y s t w u  ludow em u  w  P a ­
w ło w ic a c h  (Pau lusdorf) ,  200 m a re k  tak iem u sa -  
m e m u T o w a r z y s tw u  w  Z aborzu ,  a 150 m a re k  T o  
w a r z y s t w u  g im n a s ty c zn e m u  ta k że  w  Z aborzu .

Rocznicę urodzin Bismarcka
z a m ie r z a  od tąd  co roczn ie  obchodz ić  u ro c z y śc ie  
b r a c t w o  t rz e c h  liter.

Książki dla kresów wschodnich.
K sięgarn ia  n a k ła d o w a  Hirzla  w  L ipsku  s t a ­

w i ł a  do  ro z p o rz ą d z e n ia  c e s a rz a  p e w n ą  liczbę 
z n a n y c h  pow ieśc i  F re y ta g a ,  „Soli und  H a b e n "  i 
„D ie  A hnen" .  S to so w n ie  do  ż y c z e n ia  w s p o ­

m nianej f i rm y  c e sa rz  rozdzieli te pow ieśc i  p o ­
m ię d zy  biblioteki ludow e,  nauczyc ie li  i u r z ę ­
dn ików  k r e s ó w  w schodn ich ,  to  je s t  polskich.

Spór o wino.
Ja k  w iad o m o ,  to c z y ł  się c z asu  sw e g o  g o r ­

liwie sp ó r  o to, c z y  c ó r k a  p r e z y d e n ta  S ta n ó w  
Z jed n o czo n y c h  w  A m ery c e ,  p an n a  A licya  R oo-  
s e v e l to w n a  „ p o ś w ię c a ją c "  w  obecnośc i  b r a ta  
c e s a rz a  n iem ieckiego  ks. H e n r y k a  o k rę tu  „ M e ­
te o r "  u ż y ła  do tego  —  n iem ieckiego  w i n a ?  K o­
niec k o ń c ó w  o k a z a ło  się, że  panna  A licya R. 
„p o św ięc i ła "  w o je n n y  o k rę t  n iem iecki w in em  
f rancusk im !  T e r a z  do n o sz ą  z N o w e g o  Jo rk u ,  
że  p rz e d s taw ic ie l  f rancusk ie j  f i rm y  w in  M oet 
i C a n d o n  w  M ilw auke z a s k a rż y ł  p r z e d s ta w i­
ciela  n iem ieckiej f i rm y  w in  Sóhn le ina  o o d sz k o ­
d o w a n ie  z pow odu ,  że rozg ło s i ł  w ia d o m o ść  fa ł­
s z y w ą ,  iż uży to  w in a  n iem ieckiego. S ąd  a m e ­
ry k ań sk i  sk a za ł  p rze d s taw ic ie la  n iemieckiej f ir­
m y  na 2000 d o la ró w  o d sz k o d o w a n ia ;  w  u z a sa d ­
nieniu w y r o k u  pow iedz iano ,  że o s k a rż o n y  z r o ­
bił f rancusk iej f irmie n iesłuszn ie  za rz u t ,  ja k o b y  
uży c ie  w in a  f rancusk iego  s ta ło  się p rzez  p o d ­
stęp... N a jc ie k a w sz e m  jest  to, że  p o dczas  ro z ­
p r a w  s ą d o w y c h  w y s z ło  na jaw , iż a m b a s a d o r  
niemiecki w  W a sz y n g to n ie ,  v .  Holleben, dziś 
już o d w o ła n y ,  nap isał  do M ilw auke ,  że r z e c z y ­
w iśc ie  uży to  w in a  n iem ieck iego ; s p o w o d o w a ło  
to  z a r z ą d c ę  f i rm y  francusk iej do w-niesienia z a ­
ża len ia  do d ep a r tam e n tu  S ta n ó w  Z jednoczo ­
nych .

P rz y p o m n ą ć  je szc ze  w a r to ,  że i l lu s trow ane  
tygodn ik i  n iem ieckie p o d a w a ły  s w e g o  czasu  re-  
p ro d u k e y e  „fotografii"  aktu  pośw ięcen ia ,  gdzie 
n a  spadające j  do toni bu te lce  s z a m p a n a  z ł a tw o ­
ścią d o p a t rz y ć  m o ż n a  się b y ło  go d ła  n iem iec­
kiego.

Telegramy.
B e r l i n .  Ustąpienie dra Bittera, naczelne­

go prezesa poznańskiego nastąpiło rzekomo z 
powodu spraw Lóhninga i landrata Willicha, 
który popełnił sam obójstwo, co razem w szystko  
w płynęło na niego tak, iż z powodu nadwątlo­
nego zdrowia podał się do uwolnienia.

N ow y prezes podobno już w yszukany: ma 
to być człow iek znający się na adininistracyi 
państwa doskonale. Zamianowanie nastąpi rze­
komo za dni kilka. W kołach politycznych są­
dzą, że prezesem naczelnym zostanie albo p. 
Konrad, szef biura rzeszy, albo poseł p. Thiede- 
mann dawniejszy prezes rejencyjny z B ydgo­
szczy  lub w reszcie obecny bydgoski prezes re­
jencyjny p. Kruse.

B e r l i n .  Komisya budżetowa w parla­
mencie odrzuciła i dla Saksonii, jak dawniej dla 
Prus, wniosek o ustanowienie pułków strzelców  
konnych.

P u e r t o - C a b e l l o .  Po zniesieniu blo­
kady przystani morskich oddano zasekw estro- 
wane wenezuelańskie okręty handlowe w ice- 
konsulowi amerykańskiemu do dalszego rozpo­
rządzenia.

|  S ta n is ła w o w i  K unzem u to c z y ł  się p rzed  izbą 
k a r n ą  proces .  Kilku św ia d k ó w  o d w o d o w y c h  
spóźniło  s ię ;  sąd  sk a za ł  k aż d eg o  na 3 m ark i  
g r z y w n y .  J a k o  św ia d e k  o b c iąż a ją cy  s ta w a ł  
k o m isa rz  p. Krohn. C hodziło  o to, c z y  to w a ­
r z y s tw o  „ S o k ó ł"  je s t  po li tycznem , c o  o sk a rż o n y  
z a p rz e c z a ł  a  p r o k u ra to r  tw ie rdz i ł .  P a n  Krolm 
zezna ł ,  że p r z y  za łożen iu  t o w a r z y s tw a  p r z e w o ­
d n ic z ą c y  pow iedz ia ł ,  że m łodzież ,  k tó ra  do o b ­
cych  to w a r z y s tw  w stę p u je  jest dla s p r a w y  n a ­
szej s t rac o n ą .  O s k a r ż o n y  tw ie rdz ił ,  że m ó w ią c  
to, m ia ł  na u w a d z e  s p r a w ę  g im n a s ty k i ;  ś w ia ­
d ek  p. K rohn  tw ie rdz i ł ,  że pod „ s p r a w ą  n a s z ą "  
n a leż y  rozum ieć o d b u d o w a n ie  Polsk i .  Zeznał  
dalej,  że na  jednem  z ze b rań ,  na k tó rem  o s k a r ­
żo n y  nie b y ł  obecny ,  s e k re ta r z  s ta w ił  w niosek ,  
a b y  każ d y ,  kto będzie się o d z y w a ł  ka lec zą c  
m o w ę  płacić m a karę .  ‘ Dalej z b ie ra n o  składki,  
a b y  dzieciom  (sokolęto in)  kupić m le k a  (chodziło
0 s tw ie rd z en ie ,  c z y  to w a r z y s tw o  z a jm o w a ło  
się sp ra w a m i publicznem i i o s k a rż o n y  b y ł  po ­
w in ien  w sze lk ie  z m ia n y  donosić  policyi). Na 
te rm in ie  p rz e sz ły m  tego p rocesu  —  ż e z r . a f  
św ia d e k  —. b y ł  ob ec n y m , a w y s ła ł  go  p rezes  
re jency jny ,  a b y  mu potem don iós ł  jaki o b ró t  
s p r a w a  w zię ła .  Ś w ia d e k  p. Krohn, s p y ta n y  o 
u s ta w y  to w a r z y s tw a ,  o rze k ł ,  że  są  one  n iew inne  
na oko, to w a r z y s tw o  „ S o k ó ł"  m a  jednak  na c e ­
lu o d b u d o w an ie  d aw n e j  silnej Polski.  P o te m  
c z y ta n o  ustęp  a r ty k u łu  „ P o s tę p u " ,  k tó r y  miał 
o s k a rż o n y  napisać .  Nie m ożna  b y ło  je d n a k o w o ż  
tego  s tw ie rdz ić ,  bo a u to r  a r ty k u łu  nie podpisał 
a  o s k a rż o n y  do a u to r s tw a  się nic p rzy z n a ł .  P r o ­
k u r a to r  w n ió s ł  o o d rzucen ie  ape lacy i.  O b ro ń c a  
o sk a rż o n e g o  a d w o k a t  p. dr. Bell w y k a z y w a ł  
b e z p o d s ta w n o ść  o ska rżen ia ,  w s k a z y w a ł  r ó w ­
nież na  n iem ieckie  t o w a r z y s tw a  g im n a s ty c z n e
1 ich o d d z ia ły w a n ie  na s p r a w y  publiczne. S ąd  
po k ró tk ie j p rz e rw ie  za tw ie rd z i ł  d aw n ie jsz y  
w y r o k  sk a z u ją c y  p. K unzę na 30 m a re k  g r z y ­
w n y  lub 10 dni w ięz ien ia  i kosz ta .  U za sad n ia ­
jąc w y r o k  pow iedz ia ł  p rz e w o d n ic z ą c y ,  że 
cz ło n k o w ie  „ S o k o ła "  cz y ta ją  g a z e ty  polskie jak 
„ W ia ru s a  P o lsk ie g o "  i inne.

Polacy na obczyźnie.
Proces polityczny w Essen

P r z e c iw  b y łe m u  p rz e w o d n ic z ą c e m u  t o w a ­
r z y s tw a  gimn. „ S o k ó ł"  z U eekendorfu  pana

Mowa posła p. Czaplińskiego,
w ygłoszona na posiedzeniu Izby deputowanych  
dnia 6 lutego przy obradach nad etatem mini­

sterstwa spraw' wewnętrznych.
M. P., p o dczas  w c z o ra js z y c h  rozpraw  w  

tej Izbie uznano z a  p o d p ada jące  za ch o w a n ie  się 
P o la k ó w  w o b e c  nacze lnego  p re z e sa  K s ię s tw a  
P o z n a ń s k ie g o  i d e p u to w a n y  p. dr. K rause  po ­
w ied z ia ł  w y ra ź n ie ,  iż nie s ły s z a ł  je szcze  n igdy, 
iżby  P o la c y  byli n iezadow olen i z  nacze lnego  
p rezesa .  M. P. pan pose ł  dr. K rause  m ó g łb y  
sam  sobie  odpo w ied z ie ć  na od n o śn e  p y ta n ie ;  
o d p o w ied ź  bow iem  jest  ta, że P o lakom  o o so b y  
w c a le  nie chodz i;  im to jest r zeczą  obojętną, 
k to  ten u rzą d  piastuje, g d y ż  o so b y  zm ieniają  się 
ale sy s te m  pozos ta je  ten sam , a m y  z w a lc z a m y  
sy s tem .  Atoli i z tej p r z y c z y n y  nie w y s tę p o ­
w a l i ś m y  tu p rz e c iw k o  nacze lnem u p rezesow i,  
że w  tej Izbie m ało ,  m ó g łb y  pow iedz ieć ,  że 
w c a le  się nie z w a ż a  na  zaża len ia ,  jakie tu p r z y ­
k ła d am y .  Na nasze  ska rg i  z pow odu  zupe łnego  
upośledzen ia  n aszego  w e  w sz y s tk ic h  d z iedz i­
nach  życ ia  publicznego i z p o w o d u  nie z g a d z a ­
jącego  się z p ru sk ą  k o n s ty tp c y ą  u s ta w o d a w ­
s tw a ,  k tó re  g w a łc i  ró w n e  p r a w o  dla w s z y ­
stkich, o t r z y m u je m y  zam ias t  p rz y rz e c z e n ia  zba-



W I A R U S  P O L S K I .

dania .sprawy ewentualnie zaradzenia złemu za- 
w sze tylko zarzuty , i przytem  Panowie odw o ­
łują się na g losy  prasy, jakoby jeszcze nie w ie­
dziano, że .wycinki z gazet w ogóle niczego nic 
dowodzą. (W ielka praw da! w Kole polskiem.)

I robak, M. P., krzywi się, gdy się na niego 
nadepnie, a w ted y  to się nazyw a polską butą.

M. P., dziś jeszcze raz spróbuję dać Panom 
pogląd na niektóre stosunki znamienne w admi­
n is trac j i  spraw w ew nętrznych. Zmierza się 
teraz do usunięcia polskich lekarzy z kas dla 
chorych. Królewski landrat w  Swieciu w sz y s t ­
kim robotnikom tak leśnym jak i fabrycznym  i 
zatrudnionym w przedsiębiorstwach przem ysło- 
w ych  zakazał udawać się do dr. Drzjmtaskiego 
w  Osiu. (Słuchajcie, słuchajcie! w Kole polskim) 
k tó ry  urzędow ał razem z niemieckim lekarzem 
Ribsamenem.

Inna sp raw a  odgryw ała  się w  Czersku 
gdzie zapew ne dotąd jeszcze stosunki nie napra­
w iły  się, a usilnie domagają się zaradzenia z łe ­
mu. Lekarz  sz tabow y reze rw y  i landw ery  dr. 
Zieliński ponownie s tara ł  się o urząd lekarza 
kasowego, a tern więcej mógł to uczynić, że 
bardzo często zastępowmł lekarza kasowego, 
tak  chorego przez kilka miesięcy dr. M oritza i 
po tegoż śmierci jeszcze przez trzy  miesiące 
zas tępow ał lekarza kasowego. S ta ra ł  się o ten 
urząd, ale odpowiedziano mu odmownie cz j i i  
raczej nic mu nie odpowiedziano, tylko przy- 
słano tam jako lekarza kasowmgo dr. Hostman- 
na z Królewca czy z G dańska — tego już do­
brze nie wiem. G d jr tenże się wyprow adził ,  i 
dr. Zieliński znow-u się zgłosił, przysłano leka­
rza Haacka. Zdaje się, że lekarze kasowi tam 
długo nie w ytrw ali,  bo i ten lekarz w kró tce  się 
w yprow adził ,  a pomimo ponownego zgłoszenia 
się dr. Zielińskiego ustawiono dr. Teskego le­
karzem  kasow ym . Z w ażyć tu jeszcze należjr, 
że w ydzia ł pow ia tow y odpowiedział dr. Zieliń­
skiemu, iż ze sw ojemi pretensyam i ma się zwrró- 
cić do chorjmh samych.

G dy kilku członków kasowrych w ysła ło  
dw ie pe tycye  do w ydziału  powiatowego i póź­
niej do prezesa rejencyi, odpowiedziano im, że 
...wszystko jest w  najlepszym porządku." (Słu­
chajcie! słuchajcie! w Kole polskiem.)

W odpowiedzi powiedziano w yraźnie , że 
..ani w podaniu, ani przez zarządzone wskutek  
niego dochodzenie nie w ykazano , iżby człon­
kom kasy  dla chorych w  Czersku nie by ła  za ­
pewniona dostateczna pomoc lekarska." Atoli,

W i a. rasy*
Pow ieść W acława M asłow skiego.

(Ciąg dalszy.)
VI.

Tjnnczasem  pan W ładysław  i T y ra  daw no 
już w yjechali z w ąw ozu. Droga ich biegła 
w zdłuż  malowniczych pagórków', porosłych 
nadzw yczaj pięknemi kaukazkiemi sosnami. Po 
lewej ręce mieli te pagórki, po prawrnj leżała 
lekko pofałdowrana równina, na której tu i owa­
dzie bielały schludne au ły  tatarskie, otoczone 
gajami cyprysow ym i, granatow ym i, laurowymi 
i o liwnymi; dalej Kaspijskie m orze błękitną 
w stęgą z a n y k a ło  krajobraz.

Las, pokryw ający  pagórki, zbliżał się do 
drogi powoli, jakby ostrożnie, nareszcie p rze­
k roczył ją i odtąd stał po obu jej stronach nie­
p rzerw aną  ścianą — cichy, wspaniały , tak m a- 
jes ta tystycznie  piękny, jak kiedyś przed w ieka­
mi w yszed ł  z rąk S tw órcy . Oto pięciometro­
wej wysokości arbutus (poziomkowe drzewo), 
ca ły  w' blado-różow-ych bukietach, podtrzymuje 
s w y m  prostym, ogn is to-czeiw onym  pniem ch y ­
lącą się brzozę, której w arkocze  aż nad drogą 
wiszą. Tuż obok — jak olbrzymia kolumna — 
stoi sosna, cała  pokry ta  zielonym powmjem, k tó ­
ry  w ysoko  w  górze dzieli się na dwroje, jednem 
ramieniem biegnie aż na szczyt d rzew a  i tam 
strzępiastą siatką pokrywka jego koronę, a d ru ­
gie ramię śmiało rzuca na sąsiedni orzech, ści­
ska go w  swoich objęciach, oplątuje konary  i 
wisi kędziarzawym i końcami, k tóre  się huśtają 
od lada podmuchu, jak żeby chciały  napaść i 
ująć w  sw e sieci ten oto dąb potężny, k tó iy  w  
otoczeniu m igdałowych krzewów' stoi sam je­
den na szczycie pagórka i niepokrytymi korze­
niami jak szponami obejmuje skalistą glebę; z 
niej — jak łzy  bólu — w 'ytryska strumień i 
gdzieś niewidzialny szem rze w  murawie.

Pan W ład y s ław  i T y ra  jechali przez ten !

gdy zw ażym y, że wr Czersku jest siedm fabryk 
z motorami, poruszanemi parą, w k tórych to fa­
brykach jest zatrudnionych około 1000 robotni­
ków . że praw ie tyluż członków kasow ych jest 
w okolicy, że lekarz kasow y  jest zarazem  komi- 
so ryczńym  chirurgiem powiatow'ym, szczepi 
ospę dzieciom i jest lekarzem kolejow'ym, że 
bardzo często całemi dniami, gdy  zaś szczepi 
ospę dzieciom, przez kilka dni nie ma go w do­
mu, to istotnie dziwić się trzeba, że w takich o- 
kolicznościach w ładza  uw aża stosunki kasy  
chorych za uporządkowane. Dodać tu .w in ie -  
nem, że gdy  tak ogromnie wielu robotników' 
mówi głównie po polsku, należałoby s tarać się 
o to, iżby chorz j '  umieli porozumieć się z leka­
rzem. (Bardzo słusznie! w  Kole polskiem.)

Już z tej p rzyczyny  powinien tam być usta- 
now iony lekarz kasow y, k tó ryby  w ładał także 
językiem polskim.

P rz y  sposobności otrzym ałem  gazetę, k tó ­
ra donosiła o różnych trudnościach dla człon­
ków  kasow-ych. Nie będę tego opowiadał ob­
szernie, aby nie zabierać zby t  wiele czasu, ty l­
ko krótko powiem, że jest tam m ow a o robotni­
ku, k tóry  przebył około 200 kilometrów drogi, 
nim mu lekarz ' zapisał receptę i nim otrzym ał 
kilka groszy, które mu się należały. To w ła ­
śnie ztąd pochodzi, że lekarz kasow-ry  nie z a w ­
sze jest w  domu, a drugi lekarz, k tó ry  przypad­
kiem, albo tylko z grzeczności go zastępuje, m u­
si też zapew ne  w j ie ż d ż a ć  dla praktyki p ry w a t ­
nej. Ta spraw a w y m ag a  koniecznie uregulo­
wania.

M. P., zatw ierdzenie  przez w ładzę  osób, 
w ybranych  na urzędj '.  psaktykuje się teraz naj­
częściej w  ten sposób, że Po lacy  naw et nie m o­
gą zostać albo pozostać sołtysami. I tu znowu 
landrat świecki jest bardzo przebiegły. Urzą­
dza on formalne egzamina, każe sołtysom 
przyjść do* siebie, egzaminuje ich najpierw w  
rozm owie niemieckiej, potem w  czytaniu i każe 
im napisać to, co przeczytali. O niejakimś J a ­
kubowskim powiedział landrat: Czytanie uj­
dzie, pisanie nie zupełnie. Pomimo, że ó w  czło­
wiek zadoWofnił dawniejszego landrata i ku te ­
goż zadowoleniu sp raw o w ał  urząd przez 12 lat, 
obecny landrat zarządził w y b ó r  innego sołtysa. 
W ybrano  potem Piotrkowskiego, k tó ry  umiał 
dobrze czy tać  i pisać. I ten znow u nie podobał 
się landratowi. Chcąc go się pozbyć — jak się 
zdaw ało  —r przedłożono mu jakieś nowe form u­
larze, które, po odebraniu ich, kazano mu prze-

łas sporym  kłusem, p row adząc  u ry w an ą  roz­
mowę, k iedj ' wtem o kikadziesiąt k roków  
przed sobą ujrzeli jeźdźca na ogrom nym  karym  
koniu, którego postawił poprzek drogi.

Gdy nasi podróżni zbliżyli się do niego, on 
podniósł rękę pokrytą pierścieniami i z p rze­
sadną ełegancyą zdjął fu trzany  kołpaczek, czem 
pokazał, że nie obce mu są zwyczaje  giaurów. 
W strząsnął głową, od czego czarne, nam a­
szczone wonnymi olejkami kędziory  rozsypa ły  
mu się po ramionach; i zaw oła ł po urusku dość 
c z y s to :

Niech Ałłachowi będą dzięki, że mam z 
kogo w ziąć haracz za w ypłoszenie  mi w s z y ­
stkiej zw ierzyny!

— M yśm y jej nie płoszyli, — odrzekł pan 
Władysław-', a T y ra  co prędzej woalem się z a ­
słoniła.

— P o w ażam  się innego być zdania, — u- 
śmiechając się rzeki nieznajomy. — Zechcą mi 
to darow ać  W asze  Dostojności! Tętent tych 
wspaniałych rum aków  — zaiste godnj'ch nosić 
tak zacne osoby! — rozlega się na milę w  około 
i w lesie czyni hałas podobny do tego, jaki sp ra ­
wia ochocza naganka.

— Niech i tak będzie! Wiem, że zwierz  u- 
rnie odróżniać w rzaw y  naganki od biegu podróż­
nych koni, i nie słyszałem  o tern, żeby  kortiom 
nie wmlno było głośno stąpać po o tw ar ty m  dla 
wszystkich  gościńcu, ale na przekonywanie  
W aszej Mości czasu mi brak... Jakiego haraczu 
żąda T w oja  R y cerskość?

To mówiąc, pan W ła d y s ła w  kiesę dobył z 
za  pasa.

— O, niech się śpieszy Tw oja  Hojność! — 
zaw oła ł  nieznajomy. — Rabunek w  jakiejkol­
wiek formie nie jest mojem rzemiosłem. G dyby 
mi się udało zdobyć w aszą  przyjaźń!...

— Cóż ci na niej? — chłodno spyta ł pan 
W ładysław .

— Przyjem ność, jaka w  niej leży! — za­
śmiał się nieznajomy, pokazując piękne zęby.

pisać. Tego  naturalnie nie umiał ów  człow iek, 
k tó ry  już przedtem przeczuw ał, że przepadnie 
w' egzaminie. G dj ' bowiem w szedł do biura, 
usłyszał s łow a: „No, to znowu jest jeden z P o ­
laczków." (Nun, da ist ja w ieder einer von den 
Polacken).

Niekiedy zachodzą przytem  sceny komicz­
ne. Między sołtysami, k tórych w ezw ano  na 
egzamin, był też Niemiec z polskiem nazw i­
skiem. G dy  tenże w szed ł do biura, powiedzał: 
„No, ja przecież Niemiec." (No, ich bin doch 
diitsch). Na to mu odpow iedziano: „Ach tak,
pan jesteś ewangelikiem, idź pan spokojnie do 
domu, to by ła  pom yłka." (Słuchajcie! słuchaj­
cie! w  Kole polskiem.)

Pow iem  jeszcze coś, M. P., o rozwiązaniu 
zebrań z powodu używ ania  języka polskiego. 
Polski komitet w y b o rc z y  na powiat chojnicki, 
sk ładający się z 10 osób, udał się do C zerska  do 
lokalu niejakiegoś Schulza, a b y  tam omówić 
sprawy', do tyczące przyszłych wyborów' do 
parlamentu. Ale zaledwie przewodniczący, dr. 
Zieliński zagaił obrady, w achm istrz  Zimmer- 
mann rozwiązał zebranie, mówiąc, że po polsku 
nie wolno mówić, że takie ma polecenie od w ła -  , 
dzy przełożonej. (Słuchajcie! słuchajcie! w Ko­
le polskiem.)

Sądzę, że panu ministrowi w y s ta rc z y  
przedłożenie tego wypadku, aby  zapobiegł na 
przyszłość podobnym zajściom, mianowicie w  
obec nadchodzących w yborów . M. P., żądam y, 
a b y  urzędnikom administracyjnym zakazano  
wszelkiego mieszania się do ruchu w yborczego  
i ab y  ten zakaz ściśle przeprowadzono. G dyby  
zaś podwładni urzędnicy nie stosowmli się do 
zakazu, to przecież pan minister znajdzie na to 
radę, aby  ich bezwzględnie ukarać. Tę  sp raw ę 
już tak często tu i jeszcze częściej w  parlam en­
cie omawiano, mianowicie też z powodu w y b o ­
ru uzupełniającego w  powiecie świeckim, że 
dziwić się trzeba, iż z g ó ry  nie dano w y raźnego  
rozkazu, aby  niżsi urzędnicy do niego się stoso­
wali. K w estyą  używ ania  języka polskiego na 
zebraniach rozstrzygnął już dw-’a  razy  na jw y ż­
szy  trybunał, a m y żądamy, aby  urzędnicy s to­
sowali się do prawa. (Bardzo słusznie! w  Kole 
polskiem.)
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Ziemie polskie.
Z Prus Zachodnich, Warmii i Maznr.
Toruń. łS łużącą Pelagię Karpińską skaza 

sąd przysięgłych na 5 lat więzienia w  cuchthau-

— Zresztą i coś jeszcze innego, czego nie będę 
ukryw ał,  jeśli na chwilę zechcecie zboczyć na 
polankę, będącą na polowaniu moją izbą go­
ścinną.

Mówił to tonem kapryśnego paniątką, na­
w ykłego  do rozkazywania.

W  tej w łaśn ie  chwili z za d rzew  w ysunęli 
się trzej górale. Pośrodku  szedł nizki a gruby , 
istna beczka na nóżkach, mając bukłaczek na 
piersi, a po bokach dwóch wielkoludów-' tak 
cienkich, że słońce miało kłopot z od rysow a- 
niem ich cieniów na ziemi, a tak podobnych do 
siebie, jak bliźnięta, tylko że jeden miał w ło sy  
ognisto-rude, a  drugi czarne  jak sm oła; ale pod 
bermicami ta różnica znikała.

— W asze  Dostojności nie odm ówią zap ro ­
szeniu, które ponawiam w  imieniu mego ojca 
Abbas-sułtana, z woli Ałłacha miłościwego pana 
tej pięknej krainy, — znów  się odezw ał niezna­
jomy jeździec. — D yw an, na k tó rym  W asze 
Dostojności n iebawem spoczną wygodnie, od­
dam do meczetu, jako rzecz uśwdęconą w aszem  
dotknięciem... Ej! — krzyknął na górali. — P o ­
trzymajcie strzemiona w ysok im  gościom!

D arem ny  opór nie dowodzi odwagi, ani roz­
sądku, więc pan W ładysław ' postanowił ustą ­
pić; zeskoczyw szy  ted y  z siodła, rzekł sucho: 

-  Muszę uprzedzić W aszą  Mość, że mi na­
der śpieszno do Ternir-Chan-Szury, w ięc  tylko 
bardzo krótko mogę się cieszyć jego to w a rz y ­
stwem.

— Słońce jeszcze w ysoko, a Urusy późno 
kładą się spać, — odparł jeździec.

Niedaleko drogi leżała polanka w śró d  ta­
kiego gąszczu, że jej istnienia n ik tby się nie do­
myślił. Pod rozłożystym  cisem, k tó ry  królem 
był lasu, siedział na kobiercu m ąż sędziwy, tw a ­
rz y  ascetycznej, na której się m alow ała  wielka 
pow aga  i myśl ogarniająca szerokie horyzonty , 
a odziany najskromniej z kilkunastu górali, o ta ­
czających go półkolem.

(Cłąg dalszy nastaw).
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zie. Chciała się pozbyć tydzień życia liczącego 
dziecka. Zaniosła je zatem do lasu pod Brodni­
cą i tam porzuciła. — Niemowlę zmarzło.

Ełk. Szkoła dla tłomaczów. Jak wiadomo, 
w  etacie sprawiedliwości na rok bieżący w sta­
wiono 30,000 marek dla tłomaczów potrzebnych 
w  dzielnicach polskich. W edług doniesienia 
,,Lycker Zeitung" bawili w  tej sprawie w  Ełku 
na Mazurach onegdaj prezydenci sądów nadzie- 
miańskich z Poznania, Królewca i Kwidzyna 
oraz dwaj wyżsi urzędnicy ministeryalni. Cho­
dzi o utworzenie tamże szkoły dla tłomaczów.

Susz. O sprawie suskiego podwójnego 
m orderstw a jeszcze nie ma pewnej wiadomości. 
W ładza stara  się dojść prawdy, za pomocą 
dwóch właścicieli, k tórzy sąsiadowali z Acker- 
mannem.

Dwaj ci panowie znajdują się w ciągłej po­
dróży, więc koszta doszły znacznej sumy, bo 
i straty  w gospodarstwie władze im w ynagra­
dzają.

Kajpeda. Cudowny lekarz w ędrow ał po 
wioskach nad zatoką Kurońską w  czasie influen­
zy  ofiarując lekarstwo złożone z cukru, octu i 
jakiegoś białego proszku. Brał 1—2 marek za 
ten środek, który  miał mieć tę cudowną w łas- 
ność, że w  trzech dniach chorych uzdrawia. Do­
piero po tym terminie spostrzegli ludzie, że zo­
stali oszukani.

Z Wiel. Ks. Poznańskiego.
Poznań. Zamek cesarski ma stanąć w po­

bliżu fortu Tietzena. Nowa okólna ulica, która 
powstanie po zniesieniu w ałów  fortecznych i 
rozciągać się będzie od byłej bram y Berlińskiej 
do Królewskiej będzie przylegającą do tego 
zamku.

Wolsztyn. Przyaresztow ano niejakiegoś 
.Nowaczyka z Starej Dąbrowy, który pewnego 
człowieka w  Nowej Dąbrowie tak pokaleczył 
nożem, że ten w krótce umarł.

Grodzisk. Nieszczęście na kolei żelaznej. 
Pod Grodziskiem w  piątek po południu pociąg 
kolejowy przejechał wóz, na którym siedziało 
dwóch ludzi. Jeden człowiek jest zabity, a dru­
gi ciężko zraniony, również jeden koń zabity, a 
drugi ciężko zraniony, wóz zupełnie zdruzgota­
ny.

Ostrowo. Ogrodnika G artnera w  Wielowsi 
ugryzł pies wściekły, wskutek czego nieszczę­
śliw y udać się musiał do zakładu Pasteura w  
Berlinie. Tam leży ciężko chory.

Odolanów. Na ostatniem posiedzeniu rady 
miejskiej uchwalono założyć w mieście naszem 
wodociągi i zaprowadzić elektryczne oświetle­
nie.

Siedlec. Świętokradztwo. Do kościoła w 
Siedlcu włamali się w nocy złodzieje, którzy 
wabili szybę w oknie; skradli pieniądze ze skar­
bonki.

Ze Slązka czy!i Starej Polski.
Zawada. Dnia 13 bm. zostali pochwyceni 

przez leśniczego z Turaw y na kłusownictwie, 
robotnik Ignacy Dziuba i Wojciech Morciniec, 
obaj z Zawady. Zdaje się, że Dz. pierwszy raz 
poszedł na polowanie. Niech to będzie prze­
strogą dla innych.

Makoszowy. Dnia 31 z. m. gdy 16-letnia 
dziew czyna schody myła, cięło ją w głowie, ale 
zaledwie w yszła przed sień, zaw ołała i padła 
bez życia. Była to służąca nauczyciela G. z 
Ba koszów.

Sławieńcice. Robotnicy, idący do roboty 
na kolej żelazną, znaleźli w lesie wisielca. Do­
tychczas nie stwierdzono jeszcze nazwiska sa­
mobójcy.

Mysłowice. Na czarne krosty zachorow a­
ły dotychczas cztery  osoby i to te, którym  nie 
zaszczepiono ospy. W szyscy chorzy znajdują 
się w osobnej barace.

Wielka Dąbrówka. Niezadługo a będzie 
parafia nasza posiadała bardzo piękny kościół. 
P race zewnętrzne są już ukończone a w e­
w nętrzne roboty postępują bardzo raźno.

Król. Huta. Tutejszy lazaret knapszaftowy 
jest tak zapełniony chorymi, że nie starczy łó­
żek, aby w szystkich chorych umieścić. Dla te ­
go w racają lekko chorzy na noc do domu. Aby 
takim stosunkom zapobiedz, zamierzają powię­
kszyć lazaret w  ciągu przyszłego lata.

Wiadomości ze świata.
Peking. Ambasadorzy angielski, francuski 

i am erykański zaprotestowali przeciw  zamiano­
waniu Yuelienzansa gubernatorem  prowincyi 
Schansi. Jest on bowiem zaciekłym wrogiem 
Europejczyków. Skutek protestu był ten, że 
Yuelienzans podał się z powodu „nadwątlonego 
zdrowia*’ do uwolnienia. Dygnitarze chińscy 
małpują dygnitarzy europejskich.
Turcya w przededniu ważnych wypadków. W
Moraczynie, wiosce w okolicy Adryanopolu po­
łożonej, agitowała banda z dwunastu ludzi zło­
żona na rzecz powstania przeciw Turcyi. Zwo­
łano wszelką ludność męzką, kazano jej poprzy- 
siądz, że wezm ą udział w powstaniu. Opor­
nych bito. Jednemu wieśniakowi polecono zbie­
ranie składek. Turcya rozsyła oddziały wojska 
w  okolice zagrożone. — Rosya i Austro-W ęgry 
nadesłały dworom w  Londynie, Paryżu i Berli­
nie plan zmiany stosunków na półwyspie bał­
kańskim. Państw a te nie radzą copraw da uwol­
nienia macedończyków z pod jarzm a tureckiego 
ale też nie zapowiadają rozbrojenia ich.

Policya bułgarska rozwiązała wszystkie 
stow arzyszenia macedońskie w całym kraju. 
Dom, w  którym znajdował się centralny komi­
tet macedoński w  Sredcu, obstawiono policyą, 
zabrano księgi i uwięziono prezesa komitetu Mi­
chajłowskiego, tudzież przewódców tegoż Con- 
czewa, Nikołowa i Staniszewa, a nawet sześciu 
woźnych. Rząd przedsięwziął te środki, aby 
stwierdzić swoją gotowość do spełnienia zobo­
wiązań między-narodowych, ale nie dlatego, ja­
koby ustępował na żądanie Turcyi, gdyż żądań 
takich nie było: Rząd bułgarski chce widocznie 
zrzucić wszelką odpowiedzialność na Turcyę, 
ale mimo to powstanie w  Macedonii wybuchnie.

3 tysiące arnautów, poturczeńców, 
zaprotestowało publicznie przeciw reformom, 
udało się gromadą do miasta Ipek, i 
poczęło je oblegać. Zapowiedzieli już oblężenie 
M itrowicy i wygnanie konsula rosyjskiego, sko­
ro im się powiedzie Ipek zdobyć.

Z Holandyi. Komitet prowizorycznych by­
łych urzędników kolejowych tak się zorganizo­
w ał, że w razie strejku będzie pełnił służbę na 
kilku ważniejszych liniach,- mianowicie w ceiu- 
podtrzym ania komunikacyi z zagranicą. Komi­
tet zaapelował do wszystkich osób, zdolnych do 
kierowania pociągiem, by przeszkodzić strejko- 
wi.

Z środkowej Ameryki. Państew ka San Sal­
vador, Houduras i Nicaragua zagrażają Gwa­
temali; w ojny jeszcze nie ogłoszono.
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Z  różnych stron.
Essen. Pomiędzy górnikami nagminnie za­

panowała choroba na robaki żołądkow e; w szy­
stkie domy chorych przepełnione. W okręgu 
kopalnianym bochumskim zapadło na tę strasz­
ną zdrowie górnika niszczącą chorobę coś 400 
osób.

Liitgendortmund. Lekarze stwierdzili u 30 
górników chorobę na robaki żołądkowe.

Mengede. I tutaj stwierdzono chorobę na 
robaki u 30 górników; wysłano ich do bochum- 
skiej lecznicy kopalnianej.

Horst. Syn pewnego górnika pokłócił się 
z ojcem, w ygrażał mu się nożem. M łodszy syn 
chciał powaśnionych pogodzić, co niegodnego 
brata starszego tak rozjątrzyło, że pokłuł go no­
żem po głowie i podudziu. Złoczyńcę areszto­
wano.

Hofstede. Sąd skazał robotnika Stanisława 
Chimkowiaka na 3 miesiące, Hulstnanna i Hel- 
miga na 6 tygodni więzienia za burdy. Wpadli 
oni do oberży kopalnianej i potłukli tam sprzęty 
i szyby w oknie.

—. Właściciel powózek Karol Dietrich trzas­
nął woźnicę F ryca Recklinga kuflem w  głowę 
za to, że się odważył mówić mu „ty“. Sąd ska­
zał go za pobicie na 6 tygodni więzienia.

Duisburg. Sąd przysięgłych skazał asy- 
| stenta pocztowego W altera Flokego z Bruck- 
| hausen na rok i dwa miesiące więzienia za 
j sprzeniewierzenie.

Ruhrort. Robotnik N. dostał się pomiędzy 
| krócice w agonów; uległ zgnieceniu klatki pier- 

siowej. Niedługo potem zmarł.

Warnemiinde. W  ubiegłej nocy srożyła się 
na w ybrzeżu bałtyckiem silna burza. Komuni- 
kacya między W arnemunde a Gjcdser przer­
wana.

Hozmaitości.
Wodospad w podziemiu. Kilku przyrodni­

ków w yruszyło do zagadkowej groty Stalden, 
w  kantonie Schwyz położonej, celem zbadania 
jej. W ypraw a połączona była z licznemi uciąż­
liwościami, karkołomne stoki alp w  pobliżu o- 
wej groty czyniły miejsce to niedostępnem. To­
w arzystw o owe zabrało z sobą zapasy żyw no­
ści w ystarczające na dni ośm, kilką drabin, linę 
5000 m etrów  długą i kilka lamp acetylowych. 
Tak zaopatrzone spuściło się tow arzystw o do 
w nętrza groty  i pozostało tam przez 48 godzin. 
Grota jest nadzwyczaj obszerna, przyrodnicy 
znaleźli krajobrazy cudne, jakby wymarzone, a 
co najciekawsze, odkryli w  podziemiu wodo­
spad, który ogromem i łoskotem spadającej wo­
dy rów na się chyba wodospadowi w  Niagarze.

Ciekawy wynalazek. Z Rzymu donoszą, 
że niejakiś robotnik, włoch, nazwiskiem Spezia, 
w-ynalazł przyrząd, który wskazuje miejsce na 
którem zatonął okręt. W istocie byłby to cie­
kawmy wynalazek.

Niezmiernie podeszłego wieku doczekał je­
den Rumun w igierski, Jan Pann, wieśniak z ob­
wodu Rechizy. Umarł on właśnie w-' tych dniach 
mając 122 lat. Najstarszy z jego synów ma już 
80 lat.

Pozwolenie na picie wódki. W arszawski 
zarząd akcyzy polecił w szystkim  sprzedawcom- 
w  sklepach rządowych monopolowych, ażeby 
wódka i spirytus były  sprzedawane żołnierzom 
nie inaczej, jak tylko za każdorazowem piśmien- 
nem zezwoleniem ich najbliższej w ładzy: do- 
w ódcy roty, szwadronu lub bateryi. Pozwole­
nia takie powinny być zaopatrywane w  pieczęć 
rządową.

Ostatnie wiadomości.
N e a p o l .  Sąd skazał Postigliona, nakładcę naj­

większej gazety socyalistycznej w e W łoszech „Pro- 
paganda“ za artykuł „cesarz i Krupp“ na 2 miesiące 
więzienia i 200 lirów grzyw ny. Rozprawy toczyły  się 
z wykluczeniem  publiczności.

K a p s z t a d  t. Chamberlain zakończył podróż 
po Transwaiu. Przejechał koleją 2,381 milę, zw iedził
23 m iasta i w iosek, w ygłosił 32 m ow y i udzielił posłu­
chania 50 deputacyom.

Nabożeńsfwo polskie.
Baukau.

Sposobność d a  spow iedzi św . wielkanocnej bę­
dzie w  sobotę 21 lutego po południu i przez następu­
jące dni. —  K azania będą w  niedzielę zapustną przed 
południem po w ielkiem  nabożeństw ie i po południu, 
o godz. 4 .
■Ksasssssss   .................   n  ssss^ssssssss^ssssm

ISa miesiąc marzec
zapisać można

„Wiarusa Polskiego41
na każdej poczcie.

Prenum erata wynosi tylko

50 fenygow
a z odnoszeniem do domu 14 fen. więcej.

Rodacy! Rozszerzajcie gorliwie „Wiarusa 
Polskiego“ pozyskując mu licznych nowycla 
czytelników na marzec.

Postbestellungsformular.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postam t ein Exemplar der Zeitung „Wiarus 
Polski44 aus Bochum (Zeitungspreisliste 128) fDr 
den Monat Marz 1903 und zahle an Abonnement 
und Bestellgeld 0,64 Mk. 
k * ,

Obige 0,64 Mk. erhalten zu haben, be~- 
scheinigt

..........................  d..........................  1903.



Towarzystwo św. Wojciecha w Schonnebeck.
W  so b o tę  p rz y b ę d z ie  ks. po isk i. w ię c  w  so b o tę

od  godz. 3 po  pot. będ zie  sp o so b n o ść  do spow iedzi
św . T o w a rz y s tw o  św . W o jc iech a  p rz y s tę p u je  w  n ie ­
dzie lę  ra n o  do  Kom unii św ., k tó ra  je s t  w ie lk an o cn a . 
O liczny  u d z ia ł w  sp o w ied z i i K om unii św . w s z y s t ­
k ich  c z ło n k ó w  u p ra sz a  Z arz ąd .

U w a g a .  W  n iedzie lę  po pot. je s t  po lsk ie  n a ­
b o ż eń s tw o  z k azan iem . Z arząd .

Bractwo Różańca św. w Schonnebeck.
D onosim y B rac io m  i S io s tro m , iż w  so b o tę  po  

p o t. je s t  sp o so b n o ść  do sp o w ied z i św . a  w  niedzielę  
ra n o  do K om unii św . W sz y s tk ie  S io s try  się  u p ra sza , 
a b y  p rz y b y ły  z a ra z  po p o i., a po tem  m ężczy zn o m  
u s tą p iły  m ie jsca  w  k o śc ie le . N a po p o łu d n io w em  n a ­
b o ż eń s tw ie  je s t  zm iana  ta jem n ic . N adm ien iam  z a r a ­
zem , iż p rz e z  w ie lk i post, jak  po inne la ta  ta k  i la to ś  
w  k ażd ą  n iedz ielę  po pot. b ę d ą  śp ie w a n e  „G orzkie  
Ża!e“. G odzina  n a b o ż e ń s tw a  będ zie  z a leco n a  z a m ­
bo n y . O jak  na jliczn ie jszy  u dzia ł u p ra sza  
_____________________________________N a d z e 1 a  t o r.

Towarzystwo św. Barbary w Annen.
W  niedzielę  dnia 22 lu tego  u rz ą d z a  to w a rz y s tw o  

karnaw ałow ą  zabaw ę, p o łąc zo n ą  z tań cem  i po lsk ą  
m u zy k ą . Z a b a w a  ro zp o czn ie  się  o godz. 4 po p o łu ­
dniu na  sali po sied zeń  u p. H irse , ul. K irc h s tr . 10, na 
k tó rą  se rd e c z n ie  z a p ra sz a m y  cz ło n k ó w  i R o d ak ó w  
o ra z  R o d aczk i z A nnen. —  Z ara ze m  donosim y c z ło n ­
k o m , iż z eb ra n ie  o d b ęd zie  się  p rz ed  po łudniem  o go-
d z in iew p ó ł do  12. to  je s t  z a ra z  po  w ie lk iem  n a b o że ń ­
s tw ie . O jak  n a jliczn ie jszy  u d z ia ł w  zeb ran iu  i w  z a ­
b aw ie  u p ra sz a  Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Walentego w Horde
tłonosi sz a n o w n y m  członkom , iż w  p ią tek  20 bm . o 
g o d z . 7 o d p ra w io n a  b ęd zie  M sza  św . na  cze ść  św . 
W a le n te g o , p a tro n a  n aszeg o  to w a rz y s tw a , u p ra sz a  
s ię  z a te m  szan . członków ' o liczn y  u d z ia ł Z arz ąd .

D ziękuję  n a szy m  a m a to ro m  i a m a to rk o m , k tó rz y  
s ię  ta k  do  u p ięk szen ia  n a szze j z a b a w y  p rz y cz y n ili 
s ta ro p o lsk ie m  „B óg  zapłać" ! J. P a rz y b o k , p rz e w .

Towarzystwo św . Józefa w Witten
donosi up rze jm ie  sw y m  czło n k o m , iż w  n iedzielę  22 
lu te g o  o d b ęd z ie  się  z w y cz a jn e  posied zen ie  o godz.
3  po po łudniu . —  P o  posied zen iu  będ zie  zim ow a za- 
ibawa z tańcem , na k tó rą  się  w s z y s tk ic h  członków ' i 
R o d ak ó w ' z a p ra sz a . —  G o ście  m ile w idz ian i. 

__________________________________________ Z a  r z ą d .

Na rzecz  T o w a rzy stw a  kolonij w akacyjn ych  imienia 
P apieża Leona XIII z ło ży li:

K aro l K arlow 'sk i z M o n a s te ru  3 m ark i.
R azem  z łożono  d o tą d  13,70 m r.
D a lsze  sk ła d k i p rz y jm u je  S tan isław  Kunca, se k r. 

i sk a rb n ik  w  B ochum , M a lth e se rs tr .  17.

Wiec w Altenessen
o d b ęd z ie  się  w  n iedz ie lę  dn ia  1 m a rc a  p rz e d  p o łu d ­
niem  w  sali p. S ie rrin g a , ul. K a ise rs tr . ,  p rz y  d w o rc u . 
N a w iecu  o m aw ian e  b ę d ą  sp ra w y  ro b o tn icze , p rz e to  
o iiczn y  u d z ia ł R odaków ' z  A lten essen  i ok o licy  u p ra ­
sz a  się.

„Z jed n o czen ie  z a w o d o w e  p o lsk ie" .

Wiec przedwyborczy w Giinnigfeld
o d b ęd zie  się  w  n ied z ie lę  dn ia  22 lu teg o  o godzin ie  3'A  
na sa li p. Jó z e fa  D a re n re c h ta . p rz y  ul. K irc h str . 46. 
W sz y s tk ic h  R o d ak ó w ' z G iinnigfeld  i o k o licy  z a p ra sz a  
K om itet p rzed w y b o rczy  dla pow iatu  G elsenkirchen.

W iec przedwyborczy w Deroe
o d b ęd zie  się  w  n iedz ielę  dn ia  22 lu tego  o godzin ie  3 
po po łudn iu  w  lokalu  p. L angerbeina, p rz y  d w o rcu , 
celem  ob o ru  k o m ite tu  m ie jsco w eg o  i om ó w ien ia  s p r a ­
w y  w y b o ró w  do p a rlam en tu . O liczny  u d z ia ł prosi 
 Kom itet pow iatow 'y dla pow iatu  Dortm und.

W iec przenwyborczy w Oberhausen
o d b ęd z ie  się  w  n iedz ie lę  d n ia  22 lu tego  o godz. Vz\2  
p rz e d  po łudn iem , tj. z a ra z  po w ie lk iem  n a b o żeń stw ie , 
w  sa li p. S p e c k tn a n n a , d aw n ie j W ilm s, p rz y  no w y m  
ry n k u . O liczny  u d z ia ł R o d a k ó w  z O b e rh au sen  i 
o k o lic y  u p ra sz a  się , bo  będ zie  o b ó r k o m ite tu  m ie jsco ­
w eg o  i ró żn e  w a ż n e  sp raw 'y  b ęd ą  o m aw ian e .
K o m ite t p o w ia to w y  d la  p o w ia tu  O b e rh au sen -M iih l- 

heim .

Wiec w Essen
o d b ęd zie  się  w' niedz ie lę , dn ia  22 lutego o godz. 11 
p rzed  p o łudn iem  w  sa li „ A lfre d u sh a u s“ p rz y  u licy  
F ro h n h a u se r  S tr .  P o rz ą d e k  o b ra d :  1) S p ra w a  o rg a -
n izacy j z aw o d o w y ch . 2) D la  czeg o  je s t  P o lak o m  p o ­
trz e b n a  w ła sn a  o rg a n iz a c y a . 3) R o zw ój i s ta n  o- 
b e cn y  zab e zp ie cz eń  ro b o tn iczy ch . 4) R ó żn e  sp raw 'y  
ro b o tn icze .

O liczny  u d z ia ł R o d a k ó w  z E ssen  i o k o licy  u p ra -  
sza  „Z jed n o czen ie  z aw o d o w e  p o lsk ie" .

B aczn ość  R odacy w Bruchu i okolicy!
Szan . R o d ak o m  donoszę , iż s ię  p rz ep ro w a d z iłem  

z dom u p. K u chem a do dom u obo k  p ie k a rz a  p. K iich- 
le ra . Z arazem  p rzy p o m in am  szan . pub liczności

mój w arsz ta t krawiecki.
M am  też  na sk ła d z ie  koszu le rozm aitego gatunku, 

półkoszu lk i, ko łn ierzyki, m ankietki, sze lk i, kraw atk i 
najnow szej m ody, pończochy, szkarpetki i ubiory do 
kopalni i t. d. T o w a r  d o b ry !  C eny  tan ie !  D z ięk u ­
jąc  szan . R o d ak o m  z a  d o ty c h c z a so w a  p o p a rc ie , a 
p ro sz ą c  o d a lsze  p o p a rc ie  m ego  p rz e d s ię b io rs tw a  
k r e ś lę  się  z w y so k im  szacu n k iem  

Jan G awron,
'm is trz  k ra w ie c k i w  B ru ch u , M a ry a ń s k a  u lica  224/2 

p rz y  k o śc ie le  k a t.

I
T o w a rzy stw o  św . W ojciecha w Hoentrop.

donosi sw y m  czło n k o m , iż w  w to re k  dn ia  17 lu tego  
o godz. 'A ą ran o  u m arł o p a trz o n y  św . S a k ra m e n ta m i, 
c z ło n ek  n asz

śp. Jakób Walczak
w' 23 roku  ży c ia .

P o g rz e b  o d b ęd zie  się  w  p ią te k  dn ia  20 b. m. o 
godz . 8 ran o  z W a tte n sc h e id  z dom u c h o ry ch . C z ło n ­
k o w ie  w inni się  z e b ra ć  o godz . 7 ran o  w  lokalu  p o ­
s ied zeń  to w . w  c za p k ac h  i o z n ak ach . O liczny  u d z ia ł 
członków ' i R o d a k ó w  p ro si Z a  r z  ą  d.

i
W cz o ra j w  no cy  o godz. 'Ą i  z m a r ła  n a sz a  u k o ­

ch an a  c ó re c z k a
A O F  8 A

w  5 roku  ży c ia .
P o g rz e b  o d b ęd z ie  się  w  c z w a r te k  po po ł. o godz. 

'AS  z W e n ie  p rz y  L a n g e n d re e r  z u licy  V o llm ondstr. 
n r. 10.

O czem  d o n o sz ą  w sm u tk u  p o g rą że n i ro d z ice  i 
ro d z eń s tw o

S z c zep an i M ichalina Stankow ie,

Wice w Gerfhe
o d b ęd z ie  się  w  n iedz ielę  dn ia  22 b. m . o godz. 6 po 
poł. na  sali p an a  S o ek e lan d . W sz y s tk ic h  R o d a k ó w  z 
O e rth e , H a rp en , G rum m e, H am m e i oko licy  p ro si się  
o liczny  u d z ia ł, g d y ż  chodzi o w 'ażne s p ra w y , k tó re  
k ażd eg o  z nas in te resu ją .

„Zjednoczenie za w o d o w e polskie".

Zabawa polska w Wannę
w' sali p . G e rd esm an n a , ul. H o fs tr. o d b ęd z ie  się  w  
n iedzielę  22 lu tego  o godz. 4 po poł. W s tę p n e  50 fen. 
O liczn y  u dz ia ł p rosi

A dam  K nasiew icz .

S z c zę ść  B oże m łodej p a rz e !  P an u  
W a cła w o w i Jankow lakow l 

i jeg o  n a rze cz o n e j pann ie
Antoninie Słom ie

w  dzień ślubu d n ia  19 lu teg o  s k la d a 's e rd e c z u e  ż y c z e ­
nia T o w m rzy s tw o  P rz e m y s ło w 'có w  P o lsk ic h  z  B ru c k -  
h a u se n -M arx lo h  w o ła ją c : M ło d a  p a ra  n iech  ż y je !!!

Zabawa polska z tańcem
o d b ęd zie  s ię  dnia 22 lu tego  na sali p. F r .  L o re n c a  w  
L iitg en d o rtm iin d  (L indenhof). P o c z ą te k  o godz. 4 
po po ł. K a rta  w s tę p u  50 fen. P rz y  k as ie  75 fen. O 
liczny  u d z ia ł p ro si K om itet.

Baeznośe! Baczność!
Szanownym Rodakom polecam

jedyną polską" cjolaraię
która s ię  znajduje u

Michała D e p y  w Laar,
przy ul. Cesarskiej 09 (Kaiserstrasse lJ9) 

naprzeciw kościoła katolickiego.

Baczność Rodacv z Baukau, Herne
i okoliej !

S zan  R o d ak o m  do n o szę , iż m a te ry e  i p ró b y  na 
p o rę  w iosenną i Iatowrą już n a d esz ły . P o le ca m  się 
szan . P u b liczn o śc i do w y k o n y w a n ia  w sze lk ic h  ro b ó t 
w  z a k re s

w a w w c u w a
w c h o d z ą c y c h  podług najnow szej m ody g u sto w n ie  pod 
g w a ra n c y ą  z a  d o b ry  i rz e te ln y  to w a r . N adm ien iam , 
iż u b ra n ia  o d s ta w ia m  od p o jed y n czy ch  do n a jw y ­
k w in tn ie jsz y ch , p o c z ą w sz y  za  c en ę  od 30 m a re k  do 
d ro ż szy c h .

R oboty w yk on yw am  w  jak najkrótszym  czasie, 
ręczą c  za dobre leżenie.

P rz y jm u ję  ta k ż e  w sze lk ie  p ra c e  z d o s ta rcz o n e j 
mi m a te ry i, jak o  te ż  w sze lk ie  re p e ra c y e  i c z y sz c z e ­
nie g a rd e ro b y . P ro s z ę  R o d a k ó w  o p o p a rc ie  m ego 
p rz e d s ię b io rs tw a  i p o z o sta ję  z  w y so k im  szacu n k iem

JAN KACZMAREK,
m is trz  k ra w ie c k i w B aukau p. Herne, p rz y  ul. B ism ark  

S tr .  nr. 16, a  ró g  ul. S tr i in k e d e rs tr .
K toby z R odaków  sob ie  ż y c z y ł  ubiór lub co in­

nego, niech mi na karcie p o cztow ej napisze i poda 
s wój adres, a chętn ie z próbam i przybędę.

Cierpiącym n» seepsutą krew
jłolecBm się

d o  p r s y a t a w ia B i a  b a m e k  
£ puszczania krwi.

I N a życzenie odwiedzam chorych t a k ż e  w d o m u

Ka z i mi e r z  Ś z n l c z e w s k i
w  H nser-F ritc p. W annę.

S M

Tanie i ciekawe książki.

ż*  druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny : A n f t o n l  B r o j ■ k 1 w  bocuum

G ło s S y n o g a rlic y  na p u sty n i św ia ta  teg o  ję c z ą c e j, 
to je s t :  d u sz y  c h rze śc ia ń sk ie j ro zm y ślan ia , do P a n a  
B oga, w ie czn eg o  o b lu b ieńca  w z d y c h a n ia , w  c h rz e ­
śc iań sk ie j d o sk o n a ło śc i ćw iczen ia , c en a  1 m r., z p r z e s . . 
1,10 m r. —  Ita  z T o g en b u rg u . P o w ie ść  w z ru sz a ją c a  
z w ie k ó w  ś re d n ich  ku zb u d o w an iu  i p o k rzep ien iu  w  
c ie rp ien iach  i u c isk ach  teg o  ży c ia . C en a  30 fen., z  
p rz e s . 35 fen . —  C zem u dz iad  z a w s z e  d z iad em , choć  
mu w s z y s c y  da ją . C en a  20 fen., z p rz e s . 25 fen. — 
M iłow id. H is to ry a  o b ied n y m  p rzew o źn ik u . C ena  
20 fen., z p rz e s . 25 fen. —  P o w in szo w an ia  d la  dz ieci 
na B oże n a ro d zen ie , N o w y  R ok , W ie lk an o c , im ieniny 
i u ro d z in y . C en a  25 fen., z  p rz e s . 28 fen.

M in is tran t, 15 fen. — P o m sta  B o ża , 30 fen. — L os 
S ie ro ty , 30 fen. —  L is to w n ik , 50 fen. — L eg en d y , 30 
fen. —  L am p a  c za ro d z ie jsk a , 40 fen. —  K oszy k  k w ia ­
tów , 40 fen. —  R obinson , 80 fen. —  A ntoś z S k a lin a , 
30 fen. — C h a ta  w u ja  T o m a sz a , 30 fen. —  C ud rz ad k i 
w  św iec ie , 10 fen. — D olina A lm ery i, 60 fen. —  G a d u -  
g ad u  30 fen. —  H is to ry a  o k ró lew ic zu , 30 fen. —  M a­
g a zy n  zabaw ', 40 fen. —  O b ra z k i z  ż y c ia  ludu, 40 fen .
—  Ja sk in ia  B e a tu sa , 1 m r. —  O ra c y e  i pieśni w e s e ln e , , 
30 fen. —  P o w ie śc i i g a w ę d y , 50 fen. —  P rz y g o d y  z 
ż y c ia  p ijak ó w , 30 fen. — Z b ie ran k a , 50 fen. —  O b ie ­
ż y św ia t,  50 fen. —  W e so ły  fig la rz , 40 fen. —  K opa 
o p o w iad ań , 30 fen. —  R ó ża  z T a n u e n b u rg a , 50 fen . — 
Ś p iew n ik  po lski, 50 fen. —  S z e ść  c ie k a w y c h  b a jek , 
30 fen. —  G a w ę d z ia rz , 50 fen.

N iepo ję te  d ro g i O p a trzn o śc i, 50 fen . — Z b ió r po - 
w in szo w ań , 50 fen. —  Z w y c za jn a  k u ch n ia  d o m o w a , 
ob e jm u jąca  p rz e p isy  p o tr a w  k u c h a rsk ic h , 80 fen. — 
P rz e w o d n ik  d la  n iezn a jący ch  ję z y k a  n iem ieck ieg o , 15' 
fen. —  S y b ila , czy li zb ió r p ro ro c tw  i p rzep o w ied n i,. 
40 fen. — M a ła  L u tn is tk a , 50 fen. —  S to  w 'eso ly ch  
an eg d o t, 15 fen. —  H is to ry a  o Z ło to szk u  i C z e rw o n o - 
szk u , d w ó ch  k ró le w ic z a c h  b liźn iak ach , 30 fen. —  P o ­
w ia s tk a  o d z iew częc iu , p o rw a n e m  od  zbójców ', 20 fen.
—  P ię k n a  h is to ry a  o g o łąb k u , k tó ry  p rz y c z y n ił  s ie  
do u ra to w a n ia  ry c e rz a  od śm ie rc i, ja k a  mu ze  s tro n y  
ro zb ó jn ik ó w  z a g ra ż a ła ,  20 fen. —  S n ieg u lin k a , h is to ­
ry a  b a rd z o  z a jm u ją ca  o p rześ liczn e j k ró le w n ie  i o jej 
n iegodziw ej i s ro d z e  u k a ran e j m aco sze , 30 fen. — 
W ia n ek  n a jc iek a w sz y c h  p o w ieśc i i a n eg d o t, 30 fen .
—  D zieci sa b a u d z k ie , 30 fen. —  K o pciuszek . H is to ­
ry a  b a rd z o  p ięk n a  o s ie ro c ie , co w y s z ła  za  k ró le w i­
cza  a  z łe j m aco sze  i d w ó ch  jej c ó rk a c h  u k a ra n y c h .  
30 fen. —  K sią ż ec zk a  o d o b ry c h  z w y c z a ja c h  to w a r z y ­
sk ich , 80 fenygów '. —  G rz eszn ik  p o p ra w io n y , c en a  
40 fe n y g ó w . —  A sem  i k ró lo w a  d u ch ó w  40 fe n y ­
gów . —  P o w ia s tk a  o M ad e ju  rozb ó jn ik u , 15 fen . —  
K rz y ż y k  d re w n ia n y , czy li B ó g  nie o p u sz c za  ty c h , k tó ­
rz y  w Nim ufn o ść  p o k ład a ją , 20 ien. —  Z ło tn ick i. H i­
s to ry a  o kupcu , k tó ry  się  w y u c z y ł  ję z y k a  p taków ', 20  
fen. —  T rz y  za jm u jące  p o w ie śc i: O b ra z  M atk i B o ­
sk iej, G o łąb ek , K rzak  ró ż y , 50 fenygów '. —  P ó łk o p y  
w e so ły c h  o p o w iad ań , 20 fenygów '.

G odzina  śm ierc i, czy li lek i n a  s t r a c h y  śm ie r te ln e . 
C en a  z  p rz e s y łk ą  60 fen. —  G a w ę d z ia rz , czy li z b ió r  
c ie k aw y ch  o p o w iad ań . C en a  z p rz e sy łk ą  60 fen. —  
D ziw n e  p o d ró że  O b ie ży św ia ta . C en a  60 fen.

Na k o sz ta  p rz e sy łk i  d o łą c z y ć  t rz e b a  do  k a ż d e j  
m ark i 10 fen.

K to zam ó w i k s ią że k  p o w y ż sz y c h  p rzy n ajm n ie j za.
5 m a re k  i p rz e ś le  p ien iąd ze  n a p rzó d , o trz y m a  p rz e ­
sy łk ę  na n a sz  k o sz t. N a  ż y cz en ie  w y s y ła m y  w s z e l­
k ie k siążk i ta k ż e  za  p o b ran iem  p o c z to w e m  ( P o s t -  
n a ch n ah m e).

W sz e lk ie  lis ty  i p rz e sy łk i p ien iężne  ad resow 'afi 
k ró tk o :

„W iarus P o lski", Bochum ._____________

O l e j  1 n i a n j
do j< dt.enia

pod gw arancyą czysty, co­
dziennie świeży, poleca 

P a u l W illn o w ,
C o p e  n i c k  p Berlinem  

Speise-Leb oltabrik.

Korzysf'8 kupno
dla Kodaka!

Mam na sprzedaż bardzo 
dobrze p ro spe 'u jący  han­
d el p iw a 11 s»kuwpgo w  
H erne z w s ie k .e m i p rzy - 
bora ni

R tflek tanci niech się zgh - 
szą do zaBtęuCy brow aru 

H ansa" z Dortm undu «S, 
ó r o sse h  w  Herne, na 
przeciw  liomu rz e lad ń  ka­
tolickie) I H esellenhau < >

Zdolnych

podróżujących
na  maszyny do szycia
i k o łow er, na prow izyę 
dla Reohlinghmisen i oko­
licy doszukuje zaraz.

Zgłoszenia pod literą ii.
T .  B .  6 0 .

Baczność! Muzyka!
Szanownym i ow arzy- 

stwom  polskim na obczyźnie 
urządzający m przedstaw ienia 
am at rskie i zab. wv mogę 
polecić tanią polską muzykę 
na fortepianie. Przed* — 
w szystkiem  swoj s ke  k a ­
w ałk i aicpą być grane. 
Bliższych wiadomości udzie— 
li chętnie

Jan Wilkowski,
Schonneh* ek,

Krie in ch  -  S tiasac u. 3.

Służąca
znajdzie miejsce
Księgarnia polska 

w Wannę,
przy ulicy Bahnhofetr 8 i

Z nowo u  ciągłe] cho­
roby żouy jes t zaraz tanio 
na sprzedaż dr b o e  się o - 
płacaiąca restauracya

Bliższych wiadom ści u -
d ieli Ł. Aolte, Halle
(8 .) G iithertr. 26.

Szanownym Rodakom 
»  H ocltum  I okm licy

donoszę mniejszem, iż otwo­
rzyłem  tu

in teres
golarsko-fryzyerski

przy ul. B liicherstr.dft.
Proszę o poparcie mego 

interesu
Józef Tal»at.

Od 1 kw ietnia b. r. jea t 
3 -  pokojowe pcmieszkanie 
do wynajęcia.

•zczep a n  S ta ń k a ,
W  e r n e p Langendreer, 

Wollmcndstr. 10

Z o n y
szuka kaw aler 39 la t  stary, 
panny lub m ł dej wdow y, w  
celu ożenku, k t 'r a  przynaj­
mniej 20( 0 mr. posagu mieć 
powh na. — Ł askaw e ofer­
ty  o ile możności z dołą­
czeniem fotografii pod lit 
A . A. 111 uprasza się w y­
sy łać  do ekspedycyl „W ia ­
rusa Polskiego1 w Bochum.

ć»ŁitŁtiiL l fezeionaami Vvyuawnictwa „ W i a r u s a  P o l s k i e g o "  w  Boefet m


